
ych  czterech przez coraz to łagodn ie jsze  i śp iew n ie jsze  podejśc ie  
przygotować sobie stopniowe uspokojenie, łączące  się z nastro jem koły­
sankow ym  IV częśc i .

T ę  część chór powin ien  nucić z w ie lk im  spokojem. M in im alnego 
podkreślen ia  w y m ag a  jed yn ie  par t ja  tenora II w takc ie  III, zarówno 
progresja w  tymże głosie w takc ie  V. N astępu je repetyc ja .  P rzy  
powtórzeniu tej części na leży  jeszcze bardz ie j stonować brzm ienie 
chóru, ew entua ln ie  śp iew ać  mormorando, t. j. z zam kn iętem i ustam i, 
śc isz a jąc  do minimum dw a ostatnie tak ty  ko lendy.

Jan  Maklakiew icz :  R a d u jc ie  s ię  b r a c i a  m il i .  Polonez — kolenda
na 4 gł. chór m ieszany  z akom pan jam entem  fortepianu lub organów.

M elod ja  tej ko lendy  pos iada cha rak te rys tyczny  rytm staropolsk ie­
go poloneza. Jest to z jaw isko  całk iem  zrozumiałe, ponieważ praw ie  
w każdym  w yp ad k u  dorab iano i układano teksty  kolend i pastorałek 
do znanych  i popu larnych  melodyj tanecznych  polskich. M elod ję ko­
len d y  „R adu jc ie  s ię ” spo tykam y w śp iewniku opracowanym przez Jó­
zefa S ierosławskiego. P ierwotny tekst zabarw iony został sczasem  e le ­
mentem patrjo tycznym . W  ostatnim śp iewniku  ks. S ied leck iego  tekst zos­
tał już nieco zm ieniony.

M elod ja tej ko lendy  otrzym ała  opracowanie harm oniczne zupełnie 
proste, tak  d la  chóru, jak  i w  tow arzyszen iu  fortepianowem (albo 
organowem).

Z e  względu na to, że ko lenda „R adu jc ie  się* jes t  w rytm ie typ o ­
wego poloneza, co zostało w yb itn ie  podkreślone w akom pan jam enc ie , 
zwrócić n a leży  szczegó lną uw agę  na m elod ję basu. Dobitnie podkreś­
lony i w ydoby ty  na w ierzch  bas, n ada  całej ko lendzie charakteru  
rycersk iego . N ależy w ięc  p iln ie  b aczyć  na rytm ikę, a zwłaszcza do­
kładn ie  w y l ic zać  ósemki z punktem oraz dopełn ia jące  szesnastk i  na 
początku każdego  taktu.

Drugi okres tej ko lendy  pow tarza  się, otrzym ując zmienione 
zakończenie . Nie jes t  jednak  konieczne, ażeby  miało być  tak ie  zakoń­
czenie. Chcąc uczyn ić  zadość tradyc j i  można p rzy powtórzeniu koń­
cówki nie zm ieniać, zo staw ia jąc  ją  taką , jak  w p ierwszem  zakończen iu . 
G dyby kto miał jak ieko lw iek  zastrzeżen ia  pod tym względem , może 
uw ażać  II voltę za n ie is tn ie jącą .  M a jąc  kolendę tę nauczoną, na leży  
d y rygo w ać  ją  z tem peram entem , w ykonać  żywo i radośnie. Podkreślić  
rytm  i nadać  jej śiły i mocy.
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